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8090 fiejdftów nie widział p nu? za
Anglicy, jak wiadomo, lubują 

się w statystykach, oddając się 
rozmaiiym zestawieniom cyfro­
wym z takim samym zapaleni, jak 
grze w golfa  lub brydża. Niedaw­
no na łamach jednego z dzienni­
ków sensacyjnych ukazała się li­
sta .oryginałów", żyjących w \n- 
glji. Na podstawie zebranych 
statystyk z rożnych dziedz.n ży­
cia, redakcja pisma doszła do 
przekonania, że żaden kraj w 
Europie nie ma tylu dziwaków, 
ile Anglja. Mimo przysłowiowego 
zainteresowania żywiołowego 
przez Anglików  dla spraw mor­
skich około 8000 osób w wieku 
od 60 do 80 lat nie widziało ni­
gdy njorza. otaczającego Anglię 
ze wszystkich stron.

Znaleziono również kobietę, 
■staruszkę 82-Ietuią, która w tych 
dniach zmarła w Birmingham i 
która nigdy nie widziała kolei że­
laznej. Dumę londyńczyków dot­
knąć musiał szczególnie fakt, że 
65 proc. mieszkańców prov”'ncji 
nie było jeszcze nigdy w Londy 
nie. Co dziwniejsze, że z liczby 
tej 20 proc. żyje w oddaleniu za­
ledwie 70 km. od stolicy Anglji.

W  Iilan d ji wykryto kilkuset lu­
dzi, dla których wiadomość o w oj­
nie światowej byia wielką nowi­
ną. W  jednym z północnych okrę­
gów A ng lji znaleziono nawet za­
możnego włościanina, którego ma 
jątek oceniają na miljon funtów 
szterlingów, a który nie umie ani

p r o c .  n i e  z n a  L i r r l y n u
czytać, ani pisać. Na dokumen­
tach wymagaiących jego podpisu, 
stawia włościanin pewną ręką 
zamaszysty krzyżyk. Liczba anal­
fabetów' w Anglji, gdzie, jak w ia­
domo. :stnieje surowo przestrze­
gany przymus szkolny, wynosi 
mimo to 450.000 osób. 25 proc. 
ludności A nglji nie jechało nigdy 
samochodem, ani nie używało te­
lefonu. W  zdumienie wprawić 
może stwierdzony przez redakcję 
wspomnianego pisma fakt. że w

kraju tak zamożnym, jak Anglja  
40 proc. ludności nie wie, jak wy­
gląda banknot, opiewający na 5 
funt. szterlingów.

Czwarta część ludności wysp 
brytyjskich nie widziała jeszcze 
w' swojem życiu okrętu Blisko 
miljon ludności nie widziało nigdy 
żadnego filmu. W żadnym kraju 
niema tylu samotników, co w An­
glji. Tysiąc mężczyzn i kobiet 
M*je tu w' zupełnem odosobnieniu, 
nie widząc w ciągu roku żywej

duszy.
Do innych dziwactw angielskich 

należy pedantyczne uleganie 
przyzwyczajeniom. Szanujący sie 
Anglik, jadący koleją do pra­
cy, czy na wycieczkę siada za­
wrze do jednego i tego samego 
przedziału, zajmuje jedno i to sa­
mo miejsce, spotyka się z tym. 
samymi zawsze współtowarzysza­
mi podróży, z którymi zresztą 
przez całą drogę nie zamieni sło­
wa.

R o w e ry m o rk i Llo y d  G e o rg e "

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła' , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
trób} , wydęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

S t o c z m a  z m i e n i o n a
na „ ł a ź n ię "

Na oryginalny pomysł wpadł 
właściciel stoczni okrętowej, L>- 
ne, do którego zwróciło się pe­
wne towarzystwo transportowe z 
poleceniem wydobycia oliwy, któ­
ra w czasie transportu uległa za­
mrożeniu. Statek - cysterna był 
przez czas dłuższy uwieziony w 
krze lodowej. Ponieważ przepiło­
wanie statku byio w tym wypad­
ku operacją zbyt kosztowną, w ła­
ściciel stoczni postanowił rozto­
pić zlodowaciałe bryły oliwy. W 
tym celu wprowadzono statek do 
doku reperacyjnego i otoczono 
kłębami przegrzanej pary. Po tej 
orygir alnej „łaźn i" można było 
przystąpić do przelania oliwy z 
cystern do beczek.

n i e  z a t ^ w v s : i y  a n g i e l s k i e g o
Pewna holenderska fabryka ro- 

weruw wypuściła ostatnio nowi 
model przeznaczony głównie na 
eksport do Anglji. Kierownictwo
fabryki sądziło, że najłatwiej o- 
panuje rynek angielski, jeżeli ro­
werom nada nazwę któregoś z 
wybitnych mężów stanu w Anglji. 
Wybór padł na Lloyd Geci’2 e'a, 
którego nazwisko miało być przy­
nętą dla klientów angielskich. 
Firma rozpoczęła zakrojoną na 
szeroką skalę kampanję reklamo­

wą w Anglji. Ze szpalt gazet, z 
afiszów, z plakatów, z ogłoszeń 
kinowych padały w  tlurn sugesty­
wne hasła: „Rower Lloyd Geor- 
ge ‘a zawiezie cię najpewniej do 
c e l u a l b o  Rower marki „Lloyd 
Georga" zapewni ci pierwsze miej 
sce w wyścigach i t. p. Popular­
ność. jaką nagle dzięki pomysło­
wi firm y holenderskiej zdobył 
Lloyd George na odcinku rowero­
wym, nie spotkała się z uzna­
niem ze strony byłego męża stanu

Hilitarystyczne wychowanie dz:eci
v w  Z . S . R . R .

V\ Moskwie birwi obecnie delegat 
francut.kicg'0 stowarzyszenia „Przy­
jaciół Sowietów", naczelny redaktor 
msma La Russie cTAnjounlliui". 
W raz z innymi gośćmi zagraniczny­
mi, którzy przybyli do .Moskwy na 
św,ęto 1 maja, francuski entuzjasta 
państwa komunistycznego pozostał 
przez k.lka dni w stolicy Sowietów, 
aby zapoznać się z życiem politycz- 
netu i kulluralneni w ZSRR. Redak­
tor zwiedził m. in. wzorową szkole 
Lm. Naganowi cza i przeprowadził 
ciekawą rozmowę r. dziećmi. Delegat 
francuski stawiał pytania, na które 
dzieci odpowiadały. Oto krótki prze 
bieg tej rozmowy :

—  Jaka różnica ijtnieje pomiędzy 
armją czerwoną i arnijami państw 
kapitalistycznych1 — zapytał Fran­
cuz.

Odpowiedź dzieci: —  Czerwona 
armja broni g-ranic sowieckich oraz 
wszystkich robotników i kolektywy 
rolne, a nie napada na obco ziemie. 
Armie kapitalistyczne natomiast na­
padają na robotników. Cliop być w 
armji czerwonej.

Dwunastoletnia dziewczynka o- 
śuindczyła wręcz, że pragnie zostać 
dow. den oddziału armji czerwonej.

— Aby powiększyć terytorjum 
Z S R R . '  — zapyta! Francuz.

— Nie, ąby bronić granic ZSRR—

i wybitnego polityka angielskie­
go. W  energicznym liście, skiero­
wanym do firm v, zaprotestował 
on przeciwko używaniu swego 
nazwiska dla celów reklamy i o- 
głosił w pismach, że nikogo nie 
upoważniał do nazwania modelu 
roweru jego nazwiskiem. Firma 
holenderska zastosowała się do 
kategorycznego życzenia Lloyd 
George‘a i zmieniła nazwę swych 
rowerów.

Wypadek ten nie jest w histo­
rji handlu odosobniony. Do dziś 
znajdują się w Ang lji wozy, och­
rzczone nazwiskiem sławnego lor 
da B>-oughamsa. Królowa Wikto- 
rja dala nazwę specjalnemu typo­
wi powozu otwartego. Zmoderni­
zowaną francuską kolasę nazwa­
no w Ang lji w r. L864 imieniem 
lorda Gladstona.

N igdzie jednak nie nadużywa­
no nazw bohaterów narodowych 
dla odznaczenia wyrohów przemy 
słowyeh tak, jak ve Niemczech. W 
czasie wojny np. żołnierze nie­
mieccy chemie palili cygara „H in 

W końcu rozmowy dzieci zgodnie denburjj które zresztą wcale me 
ośwmdczyły, żc w razie niebczpie- należały do najlepszych Do dziś 
rzoństwa wojny’ wraz z dorosłemi jeszcze ulubioną przystawką do 
bronił- będą granic sou ieckićh, jako ob’adów w Niemczech jest „Bis- 
oMiotincy armii loezrwoncj. marek Hering". (siedź Bismark).
ttg— u ii —arom m m nm aiiwhugi mmmmmma „ ■„w, rmrT ii m i  ttt

S iły  ib m \ m  S o w ie tó w
n a  D ~ l e k i m  W s c h o d z i e

W pismach churbińsklch ukazało | 1 dywizje piechoty i L kawalerji.

odpowiedziała dziewczynka.
Jeden z chłopców powiedział 

Franeuzowi, źe chce być w armji 
czerwonej w artylerji, poncważ im 
mocniejszą jest artyleria, tem więk­
szą. zdolność Irojową posiada armja. 
A armja czerwona powinna być noj- 
•silniei«/a na świecie, bo armja czer­
wona jest jedyna na świecie, a kapi- 
talistyeznyc-li anulj jest dużo.

C z y  a b y  w a r t o ?
Nareszcie zawitał do nas czło­

wiek, który, miejmy nadzieję, wy 
niesie nas ponad przyziemą sza­
rzyznę. Jest to prof. Piccard, 
człowiek o miłym uśmiechu i 
kształtnym aerodynamicznym o- 
walu twarzy. Na zapytanie, jakie 
odniósł wrażenie po przybyciu do 
naszego mocarstwa, prof. Piccard 
oświadczył, że zachwyciły go w 
Polsce świetne tereny do lądowa­
nia.. Znakomity badacz nie spotkał 
takich terenów w żadnym cyw ili­
zowanym kraju i nawet wyraził 
sie, że można nam tego natural­
nego bogactwa zazdrościćr

Nikt chyba nie zaprzeczy', że 
słowa tc są bodaj najlepszą pro­
pagandą pożyczki inwestycyjnej 
i że zdobywca stratosfery tem je ­
dnem zdaniem, oczyścił znakomi­
cie atmosferę zakłamania, która 
od dłuższego czasu przygniata 
grubą warstwą nasze ^świetne te­
reny do lądowania".

Na jednym z odczytów prof, 
P :ccard zaznaczył w delikatnej a- 
luzji, że nie jest pozbawiony na­
dziei znalezienia w Polsce wspól­
nika d c  pokrycia części kosztów 
podróży do stratosfery. Intuicja 
uie myli śwmtnego badacza, yr 
Polsce znalazłoby się wielu ludzi, 
dla których najwłaściwszem miej 
scem byłaby stratosfera. W ambi­
cji wynoszenia się i górowania 
ponad innymi, 35 k.lometrow, 
to wcale nieźle, jak na początek. 
Szkoda ty Iko, że w rezultacie jest 
się zmuszonym powrócić na zie­
mię, gdzie atmosfera jest gęsta i 
utrudniająca znacznie swobodę 
ruchówn

W odczycie swoim o celach po-

się streszczenie odczytu byłego puł­
kownika annji carskie,^ 11 ryTnew- 
skiego o stanic liczebnym armji so­
wieckiej na Dalekim Wschodzie.

Armja ta, które dowodzi Bliicber, 
składa si< z trzech grup. Pierwsza 
grupa zabujkalsko - mongolska skła­
da się z 5 dywizyj piecliofy i 2 dy­
wizyj kawalerji.

Druga grupa —  amurska liczy 3 
dj wizie piechoty i 1 kawalerji i 
wreszcie trzecia grupa — pomorska

Pozatem na Dalekun Wschodzie 
skoncentrowano znaczne eskadry sa­
molotów. Liczba ich według słów 
pułk. 'Trynicwskirtro wynosi 800 sa­
molotów...

P o d r ó ż u j
s^mofotem

LEKSY
dióży do stratusfery prof. Pic- 
card zaznaczył, że pierwszą real­
ną korzyścią z tych trudnych 
przedsięwzięć będzie zwiększenie 
szybkości samolotu, tak hcząc lek 
ko na początek, do 7000 tys. kilo­
metrów na godzinę. Przypuśćmy', 
że za lat kilka samolot osiągnie 
na minutę szybkość równającą się 
obwmcłowu ziemi. 1 oto, co spostrze 
żerny. Pasażer, który wsiadł w 
naszych oczach do samolotu, jest 
za minutę spowrotem. Taki sam 
nudny jak przedtem, taki sam sza 
ry i tramwajowy, jakich spotyka­
ny codziennie tłoczących się 
w osiemnastce.

Raczej należałoby skierować 
wysiłki, zmierzające do wylądo­
wania na innej planecie. Dałoby 
to efekty znane wprawdzie z hi­
storji. ale dość intensywne. Znów 
podbijanie kolonij znow rzeź 
księżycowych krajowców i hande! 
niewolnikami, znów jakiś kruszec 
cenny i Eldorado, powód do wo­
jen, pożogi.

Jeśli i to się państwu nie PO* 
doba, to jakież inne korzyści da­
łoby się wyciągnąć z wysiłków 
profesora? Zastanawiam się nad 
tem i nie mogę znaleźć odpowie­
dzi. Aha, już wiem, wznoszenie 
się na wysokość 35000 metrów w  
celach kuracyjno - odpoczynko­
wych. Cisza, jak makiem sial, nikt 
nie napastuje, nikt nie przeszka­
dza. Komornik też nie ma dostę­
pu gdyż ta istota poJobno me 
wytrzymuje ciśnienia 99100 at­
mosfery. i rozpryskuje się, jak 
głębinowa ryba. wyjęta na po­
wierzchnię. No. tak, ale to leż  
daje spokój zaledwie chwilowy, 
bo jednak, jak się już rzekło, trze­
ba wkońeu lądować. N ie dobrze 
jest z tem wszvst.kiem. profesorze 
Piccardzie. Lepiej może poprze­
stać na zwykłym Packardzic.

Jur.

J a k  b u c h a l t e r  b a n k o w y

P c m s g a ł  z  c u d z e j  k i e s z e n i
W tych dniach przed sądem 

w Norwich odpowiadał księgowy 
pewnego banku Harry Stanley 
Green za oszustwo. Pobudki tego 
przestępstwa są niezwykle orygi­
nalne. Mr. Green posiadał czułe 
serce i martwił się tem, żc nie 
mógł przyjść skutecznie z pomo­
cą inwalidom wojennymi. Pewnego 
dnia w’padł na pomysł przelewa­

nia z kont zamożnych klientów 
swego banku sum na konta inwa­
lidów posiadających w tyun ban­
ku swe wkłady. W  ten sposób sprze 
niew ierzyl on 12.000 funtów'. Sąd, 
uwzglądniając humanitrne pobud 
ki, któremu kierował się przestęp­
ca, zastosował najłagodniejszy 
wymiar kary skazując mr. Crec- 
na na rok więzienia.

Antoni Marczyński 59)

Z e m s t a  H i n r i J S ó
P o w ie ś ć  e g z o t y c z n a

Zaledwie Zosia skończyła czytać, parowiec zadygota! dziwnie-
—  Co to?! —  wrzasnął geolog, któremu mala maszyna do pi­

sania spadła z kolan. Ten i ów z pasażerów zerwał się na równe 
nogi, poczem wszystkie spojrzenia pobiegły w stronę mostka i ste­
rówki. A  tam już od kilku sekund panował podejrzany ruch.

—  Maszyny stop?
—  DriTi-drrrrinnnnn, —  zadźwięczał telegraf maszynowy.
—  A co, me mówiłem?! —  triumfował pilot z wściekłością. — 

Spieszyło się panu, kapitanie, oio skutki. S i e d z i m y !
—  Nonsens. Kilem cmoknęliśmy dno, to i wszystko.
—  No to spróbój nan ruszyć.
Spróbowali zrazu naprzód Rozległo się nieprzyjemne szuranie 

dna statku po żwirze, czy piasku, ale nie trwało długo. Parowiec 
stanął, grobowa cisza zaległa pokłady i na tle tego milczenia 
zabrzmiał nagle śpiew-deklaraaeja flegmatycznego majtka przy 
sondzie:

—  Iadar tsze pacnen, sahib captain. Karab, karab, karab.
—  Bydlę, teraz dopiero melduje,, że sześć stóp, kiedy już sia­

dłem na mieliźnie! —  Kapitanowi odrazu przyniosło ulgę znalezie­
nie kozia ofiarnego. —  Jeszcze mi kracze „karab karab". Sam wiem, 
że ź-e. To jest chciałem rzec, nic się nie stało. —  (N ie  wolno wywo­
ływać paniki wśród szczurów lądowych, którzy i tak już nie grzeszą 
odwagą). —  Cała wstecz!

Po krótkiej szarpan.nie tani i napowrót — poszło. Poszło nie dla­
tego bynajmniej, że mielizna byia „naram" (m iękka), że „dszahas" 
(statek) nie najechał na nią z prądem wody, że statek nie był zwy­

kłym. żaglowymi „k iszli", lecz „duchamkiszti" (parowcem) i tak 
dalej, i tak dalej, ale wyłącznie dlatego. A  duch tej „naddi" (rze­
k i) jest zawsze łaskawy dla sahiba-kapitana. Przy takiej protekcji 
można wogule śmiało X4ję4az&c nawet na skały i nie stanie się nic.. 
Tak przynajmniej twierdził specjalista od sondy.

-Jednakże kapitan (n ic mówiąc już o pilocie) wolał nie faty­
gować „ducha rzeki" i końcowy etap żeglug', odbywał się w tempie 
wyścigu żółwi-seniorów', co przyjazd do Mandalay opóźniło o prze­
szło godzinę. Wreszcie ostatni zakręt. Pasażerowie pospieszyli do 
kabin, pokłady opustoszały.

Zosia, kióra spakowała swe walizy już uprzednio, powróciła 
na pokład najwcześniej. Czuła się nieźle, dłuższa podróż szybko 
leczy rany duszy, choć nieco powierzchownie. Kiedy Freddy nad­
szedł, powitała go wy-mówką, która świadczyła o wzroście sympatji 
ao niego: — Jesteś nareszcie! Czekam tak długo. —  Wynikło to 
stąd, że pragnęła wyglądała jego przybycia i tak oy ło istotnie Po 
tem, co już przeżyła w Indjach, potrzebowała oparcia, łaknęła opie­
ki, ale pech chciał, że na opiekuna narzucił się je j właśnie taki 
łotr, jak Freddy Prado. Wsparta na jego ramieniu zeszła ze statku, 

j N ie potrzebowała troszczyć; się teraz o swój bagaż, o hotel, o pie­
niądze, ani użerać się z gromadą podejrzanych typów, od których 
roi się zwłaszcza w Mandalay. gdzie od przystani do miasta jest 
tak bardzo daleko; wszystkie te kłopoty wziął na siebie on. Fred­
dy... —  mój mąż. —  pomyślała nie bez pewnej tkliwości. Zasługi­
wał na nią, sądziła, był taki dobry, delikatny, nigdy nie skorzystał 
ze swoich praw. nie pocałował jej nawet!

—  Czy jest ci dobrze, Zosieńko? —  spytał w powozie,
—  Prawne.
—  Będzie ci dobrze, jeśli zdołasz zapomnieć o... przeszłości.
—  Sptóbuję zapomnieć, —  vyestchnęla.
Byl jednak ktoś, komu zależało na tem, aby nie zapomniała. 

Kiedy po przyjaździe do hotelu „Salween House" służba wniosła 
do je j pokoju bagaż, Zosia dostrzegła list, prawie w' całości wsu­

nięty za pokrowiec jej kuferka. By ł .zaadresowany do niej koszla- 
wc m pismem.

—  Podobne gryzmoły już gdzieś widziałem, —  mruknął Prado.
—  Masz rację, Freddy. .Podczas naszego ślubu przyniesiono 

mi bukiet pamiętasz? Do wstążki była przytwierdzona Kartka 
z obelżywym...

—  N j , tam, w Promc, — wtrącił, — to jeszcze mógłbym sobie 
wytłumaczyć, ale skąd tutaj?! I to w parę minut po naszym przy- 
jeździe!

—  Widocznie mój tajemniczy wróg idzie za mną, j ik cień
—  Hm, tego nie przewidywałem. —  Freddy zagryzł wargi, 

zmarszczył czoło, potem nagle wyciągnął dłoń. — Daj mi ten list, 
spalą go tu, przy tobie. Niema najmniejszego sensu czytać i...

—  A  jednak przeczy tam. Bądź spokojny. Zapewmiam cię, że nie 
będę płakała, choćby tam były najgorcvi obelgi.

—  Oby to były tylko obelgi, — mruknął niezadowolony
Zosia, jak gdyby chciała mu pokazać, że doskonale panuje nad

sobą, rozdzierała, kopertę powoleńku, pedanty cznie równo, usiadła 
W' fotelu, przechyliła ku sobie abażur lampy, poczem dopiero za­
brała się do czytania. N ie zajęło je j to zresztą dużo czasu; treść 
anonimu, doręczonego jej tutaj w tak zagadkowy sposób była krói- 
ka, a brzmiała następująco:

N IK C ZE M N A !
DOW IEDZ SIĘ NARESZCIE 

P R A W D Y ; JA N  BO RTO LO TTI 
MÓGŁ ŹYC JESZCZE DŁUGO,
DŁUGO, GDYBY N IE  TWÓJ 
PRZYJAZD. JA N  ZO STAŁ O TR U T )
1 T Y  W YŁĄ C Z N IE  TYŚ  W IN N A  
JEGO Ś M IE R C I!!.’

(D . c. n .).

R E DA KC J I  Warszawa, Nowy Świat 22. telefony 6.66.39 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6 66.62 
t ftU - polityczny i ekonom czny) 6.56 6'. (oział miejski i Pter.-art ) ;  5.66.,..: (międzymiastowy). Sekre­
tarz recakcji przyjmuje ir.te-esantów codzic-nnie ? wyjątkiem niedz el i świąt w godz. 4 — C pop. 

A D M IN ISTR A CJA : Warszawa, Zgoaa 1. Telefony \dmi:iKitracj» i Z rząd 6^1 64 Prenumerata 691-66. 
Wvri/ia< ogios reń 691-56. Skrzynki yocztcwa 745. Adres telefcttpficzn- — A B C  Warszawa. K mto 
r . ' IC  O h.r. 13550.

PRZED-TAVI tO E L S T W A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trythuiudski, Słowackiego 9, tel 59;
V\5‘ cłrv,ek CyganKa 26. tel. 136.

P R E M 'M E R A T A : ~i e-scowa U  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym dodatkiem 
literackim „P-osto z Mostu" zł. 2 90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie

j a r  -v  ł n G T o ń  • za miejsce wysokości 1 milimetra przrz szerokość jednej szpal-
» o l i g  ■ J  7^ ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł„

w tekście (wśród .rtykułów) —  70 ęr., w reklamach 'wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
6.) gr. >lotatki reklamowe —  1 st. Komunikaty (specjalne' — 1.50 z!., lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. sa wyTvt duże litery w ogłoszeniach ..drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza gię cyfrą (N  I, « Komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: ZsroJa 1, te1 691-56 —  biuro czynne od godz 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadtusz Ucieszyński.

Redaktor odpow iedzialny: Józef Matuszczyk. D ruk L iteracka S. z o. o., W arszaw a, N ow y  Świat 22, teł. 666-64. Wydawca: M AZO W IECKA S P ó iK A  W YD AW N IC ZA


